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|Zagłębie wczoraj, 
dziś i jutro.

Z kół technicznych nadesłano  nam 
znam iennej treści artykuł, który  ze 
względu na aktualność zaw artych uwag 
podajem y na tem  miejscu w prześw ia
dczeniu, że rozbudzi szersze za in tere
sow anie dla poruszonych kwestji.

W historji rozwoju każdej miejscowo
ści, która doszła do znacznego bogactwa 
i dobrobytu, odróżnić zwykle można cały 
szereg znamiennych csynników, które 
kolejno oddziaływały na wzrost lub 
upadek życia ekonomicznego i kultu
ralnego.

Dla każdego społeczeństwa po 
wszystkie * czasy wypływał zawsze 
obowiązek — umiejętne poznawanie 
własnych zasobów żywotnych czyli sił 
wewnętrznych i tych ramek, w która 
wciśniętem byw a społeczeństwo przy 
zmiennych losu kolejach.

Od teoretycznych dociekań prze
szedłszy na grunt realny naszego Za
głębia, powiemy, że dźwigniętem zo
stało przez przemysł węglowy, który był 
kolebką jego rozwoju. Wszelka zmiana 
w pulsie tego prztmysłu potężnem e- 
chem odbijała się w życiu Zagłębia. 
Lata jednak ostatniej wojny całym cię
żarem swej grozy zawitły właśnie nad 
tym przemysłem, który stanowił o do
brobycie Zagłębia i zapewniał egzy
stencję daleko znaczniejszej, niż obe
cnie, liczbie pracowników. Przemysł 
Zagłębia prowadzi obecnie sucbotniczy 
żywot. Zmienione warunki wytrąciły z ró
wnowagi jedną z najpotężniejszych dźwi
gni w życiu kraju naszego.

Jednak... tempora mutantur i niewąt
pliwie bezpośrednio po wojnie, nastąpi 
czas wzmożonego dźwigania naszego 
przemysłu.

Lecz by zrobić krok naprzód, trze
ba poznać gruntownie przeszłość — 
zbadać, o ile da się ona nagiąć do ce
lów przyszłości, a wtedy dopiero po
stawić można pewne alternatywy, które 
wskażą naturalny (w przyrodzie nic 
nadprzyrodzonego nie bywa), i konse
kwentny bieg wypadków. Poznawszy 
go zaś, myśleć można dopiero o umie 
ętnem wyzyskiwaniu go na naszą ko

rzyść. Czy jednak robimy coś w tym 
kierunku?

Bynajmniej, nie!
Boć niepodobna brać pod uwagę 

fantastycznych dociekań niektórych au
torów warszawskich, którzy opierając 
się na czysto teoretycznych poglądach, 
stwarzają jakby nową dziedzinę rojeń. 
By godnie odpowiedzieć temu zadaniu 
należy ugruntować się na rzeczywi
stych danych, zaczerpniętych wprost u 
ńródła.

Dotychczas miejscowego przemysłu 
nie znamy, nie posiadamy nawet jakiej 
takiej ściśle opracowanej monografji 
■aezego Zagłębia, brak której daje się 
odczuwać dotkliwie szerszemu ogółowi, 
chcącemu korzystać z niej choćby jako

z księgi iaformacyjaej. Ułożyć można 
ją byłrb? za pośtednictwem współu
działu szerszych ifer z szeregu praco
wników naszego przemysłu.

Oczywiście, monografja, ewentualnie 
historja naszego przemysłu musi być 
bezstronną i bezwzględną, nie omijać 
braków, a to w celu wyrobienia sobie 
bezstronnego sądu.

W górnictwie naszem na pierwszym 
planie w tej monogrsfji figurować bę
dzie i musi — brak zastosowania w 
należytej mierze jakiejkolwiek podsadź 
ki (suchej czy mokrej), jako przyczyna 
olbrzymich strat w bogactwie narodo- 
wem. Olbrzymie pokłady węgla stają 
się niezdatnymi do dalszej odbudowy 
wskutek iście po macoszemu traktowa
nego systemu eksploatacji — powstają 
w nich pożary, które na pastwę za
głady oddają dobro narodowe.

Praktykowany u nas system doby
wania węgla — jfst, oczywiście dla 
kraju szkodliwym.

Choć przyczynia się to wielce do 
wzmożonej dywidendy dla przemysłow
ca i kapitalisty, lecz zato powoduje 
olbrzymie straty dla kraju w postaci 
pozostawionego raz n a zawsze węgla.

Dane statystyczne uwiadomiłyby 
na# lepiej, — wskazałyby bowiem jak 
w bardzo wielu wypadkach i w bar - 
dzo wielu kopalniach wydobyto z roz
ciętego pola zaledwie czwartą część 
węgla, reszta zaś została niewybraną 
albo wskutek powstałego pożaru, albo 
wskutek niechęci ze strony przemy
słowca włożenia znaczniejszego nakła
du na eksploatację—z obawy przed 
zmniejszeniem się dywidendy. Przy za
stosowaniu podsadzki można byłoby 
wybrać węgiel całkowicie, prowadzió 
roboty z większem bezpieczeństwem 
dla ludzi, uchronić się przed pożarami 
wewnątrz kopalni i niszczeniem po
wierzchni nazewnątrz.

W przyszłym więc przemyśle system 
szkodliwy należy usunąć i stosując 
go w .pewnych tylko wypadkach, 
natomiast wszędzie, gdzie tylko da się, 
wprowadzić podsadzkę.

Obecnie trudno uwierzyć, b y boga
te Zagłębie nie miało odpowiednich 
dróg, tramwajów i wogóle tak mało 
korzystało z dobrodziejstw kultury.

Dotychczasowa historja Zagłębia 
pouczałaby nas o wielu ciekawych 
szczegółach naszego rozwoju, właści
wie zastoju naszego życia w tym 
ośrodku przemysłowym.

Jednak, w gruocię rzeczy, pamię
tać trzeba, iż na tym naszym obe
cnym przemyśle, jako fundamencie bu
dować mamy nasz przyszły przemysł, 
oparty na racjonalnych i właściwych 
podstawach.

Trzeba więc poznać przedewszy- 
stkiem nasz obecny przemysł.

Mało również wiemy i o technice 
miejscowego przemysłu.

Dotychczas bowiem za całą wiedzę 
górniczą w Zagłębiu, przystępną dla

ogółu pracowników, posiadamy mocno 
już przestarzały podręcznik inż. Kon
dratowicza, który uważanym, być mo
że tylko jako podręcznik, z którego 
wykładać można w szkołach górni
czych w żadnym jednak razie nie sta
nowi on encyklopedji wiedzy dla gór
nictwa polskiego.

Z tłómaczonych dzieł z języków 
obcych przy Sekcji tłómaczeniowej, w 
Stowarzyszeniu Techników w Sosno
wcu zwracają na siebie uwagę li tylko 
dzieła z innych dziedzin techniki.

Naszse Zagłębie, posiadające nie
zmierzone bogactwa naturalne w ziemi, 
nie posiada odpowiedniej mapy geo
logicznej, istniejący bowiem atlas geo
logiczny Michała Łempickiego jest już 
wielce niedostatecznym, tak iż w wie
lu bardzo razach nie jest w stanie u- 
dzielić danych co do wielu zagadnień, 
nasuwających się przy potrzebach na
szego przemysłu górniczego. Nasze 
Zagłębie nie posiada własnej sieci 
lacyjnej, wskutek czego, w pla
nach rozmaitych kopalń zachodzą dość 
znaczne różnice orjentacyjne.

Nasze bogate Zagłębie, li
teralnie nie ma względnie choćby 
urządzonego muzeum przemysło
wo-górniczego* któreby ilustrowało na
macalnie postępy naszej techniki i u- 
świadomialo naszego polskiego techni
ka co do wielu zagadnień.

Nie mamy wreszcie bibljoteki tech
nicznej, zakrojonej na szerszą skalę.

Braki te jednak muszą być uzupeł
nione i to w najkrótszym czasie. Są 
to nasze najbliższe zadania przyszłości, 
a uskutecznić się one dadzą, o ile bę
dą po temu środki materjalne, boć 
przecież ludzi pracy i sumiennych 
działaczy na polu nauki nam nie brak, 
takich ludzi, którzyby chętnie poświę
cili swą pracę dla dobra ogółu.

Z drugiej strony przecież i nasze 
Zagłębie, które dźwignęło miljonowe 
furtuny w stanie jest chyba zaofiaro
wać coś dla celów nauki, dla gruntow
nego poznania przemysłu naszego Za
głębia, dla stworzenia drogowskazu dla 
naszego przyszłego przemysłu.

W przeciwnym bowiem razie posą
dzić można byłoby naszych potenta
tów fortuny, iż kraj nasz uważają li 
tylko za źródło zysku dla siebie, nie 
stwaźając za to dlań nic i nie poczu
wając się wielce do obowiązków oby
watelskich w stosunku do kraju, który 
dźwignął ich fortunę.

Czytając kroniki z innych krajów, 
jakże często dowiadujemy się o wielu 
stowarzyszeniach naukowych, badają
cych rozmaite dziedziny życia społe
cznego, my jednak w naszem Zagłę
biu nie posiadamy nawet Komitetu 
naukowego, któryby badał potrzeby 
naszego przemysłu i Zagłębia i starał 
by się im zadosyćuczynić.

Odbudowywując po wojnie kraj 
cały, musimy wytężyć wszystkie nasze 
siły, porusnyć wszelkie eprężyny, by z

przemysłu naszego stworzyć dźwignię 
narodowego dobrobytu.

Sił nam nie brak, są one narazie 
nie zorganizowane.

Na pracy więc naszej, na umieję- 
tnem organizowaniu się i organizowa
niu na poznawaniu naszych potrzeb, 
polegać będzie nasza lepsza przyszłość.

Cn.

Reforma wyborcza
W Pruęaęb-

Orędzie Cesarza Wilhelma,
.Deutsche Warsch. Zeitung” donosi:
BERLIN, 7 kwietnia. (Urzędowo). 

Jego Cesarska Mość Cesarz i Król wy
stosował do kanclerza Rzeszy i preze
sa ministerjum stanu dr. y . Bethmaona 
Hollwega następujące orędzie:

.Nigdy jeszcze naród n iem ieck i nie 
okazał się taić mocnym, jak w tej woj
nie. Świadomość, że ojczyzna znajdo
wała się w gorzkiej konieczności obro
ny, oddziaływała z zadziwiająco kojącą 
siłą i pomimo wszelkich ofiar krwa
wych tam w polu i ciężkich doświad
czeń w domu, pozostała niewzruszona 
chęć poświęcenia wszystkiego dla zwy
cięskiej walki końcowej. Duch narodo
wy i społeczny zrozumiał to i połączył 
się, "wytwarzając wytrwałą siłę. Każdy 
odczuwał, że było jednak godnem o- 
brony to, co zostało zbudowane w dłu
gich latach pokoju wśród niejakich walk 
wewnętrznych.

Czyny całego narodu jaśnieją przed 
duszą moją w walce i męce. Przeżycia 
tej walki o istnienie państwa zapoczą
tkowują z dostojną powagą nową erę. 
Na panu, jako odpowiedzialnym kan
clerzu państwa niemieckiego i pier
wszym ministrze mojego, rządu w Pru
sach, spoczywa obowiązek odpowie
dzieć wymaganiom tych czasów za po
mocą stosownych środków i w odpo
wiedniej chwili.

Przy różnych sposobnościach wyło* 
żył pan, w jakim duchu należy ukształ
tować życie państwowe, aby dać pole 
wolnemu i radosnemu współdziałaniu 
wszystkich członków naszego narodu. 
Zasady, które pan przytem rozwijał, 
mają, o czem pan wie, moją aprobatę. 
Wiem, że pozostają przytem na dro
gach, wytkniętych przez mojego dziad
ka i założyciela państwa, który, jako 
król pruski, spełnił swe obowiązki mo- 
naichiczne za pomocą organizacji woj
skowej. a jako cesarz niemiecki za po
mocą reformy socjalnej i wytworzył 
podstawy do tego, że naród niemiecki 
w jednomyślnem wytrwaniu przetrzyma 
te krwawo czasy.

Celem moim od początku mego pa
nowania było utrzymanie potęgi zbroj
nej, jako prawdziwego wojska narodo
wego i popieranie wzrostu społecznego 
narodu we wszystkich jego warstwach.

W mocno wypróbowanej jedności 
pomiędzy narodem i monarchą, pragnąc 
przysłużyć się dobru powszechności, 
jestem zdecydowany na rozpoczęcie 
budowy naszego życia politycznego, e- 
konomicznego i społecznego, tak jak na 
to pozwala położenie wojenne.

Jeszcze miłjony rodaków stoją w 
polu, jeszcze trzeba w najwyższym in
teresie ojczyzny odłożyć rozpoczęcie 
sporów opinji nieuniknionych .podczas 
przedsiębranej zmiany konstytucji, at 
nadejdzie chwila powrotu naszych wo-
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jowników i oni sami będą mogli ucze
stniczyć w obradach i czynach postępu 
nowych czasów.

Aby jednak to, co jest potrzebne i. 
prowadzące do celu, mogło być prze
prowadzone natychmiast wraz ze szczę- 
śliwem zakończeniem wojny, co, jak się 
z pewnością spodziewam, nie jsst jut 
dalekiem, tycze sobie, ieb y  bezzwło
cznie rozpoczęto przygotowania.

Szczególoiej le ty  mi na sercu prze
kształcenie sejmu pruskiego i uwolnie
nie od tej sprawy całego naszego we
wnętrznego tycia politycznego.

Jut na początku tej wojny z moje
go polecenia poczyniono prace przygo
towawcze do zmiany prawa wyborcze
go do izby poselskiej.

Polecsm panu obecnie przedłotyć 
mi określone projekty ministerjum pań
stwowego, aby za powrotem naszych 
wojowników ta praca, tworząca funda
ment pod wewnętrzną budowę Prus, 
została szybko przeprowadzona w dro
dze prawodawczej.

Po olbrzymich czynach całego naro
du w tej straszliwej*wojnie, według mo
jego mniemania, niema jut w Prusach 
miejsca na klasowe prawo wyborcze. 
Projekt prawa będzie dalej musiał prze
widywać bezpośrednie i tajne wybory 
posłów.

Zasługi Izby panów i jej trwałego 
znaczenia dla państwa, nie będą zapo
znane przez tadnego króla Prus. Ale 
Izba panów lepiej sprosta olbrzymim 
wymaganiom nadchodzących czasów, 
jeteli skupi w sobie w szerszym, i ró- 
wnomierniejszym zakresie, niż dotych
czas, mętów powołanych i wyróżnio
nych przez szacunek swych współoby
wateli z rótnych kół i zawodów na ■ 
rodu.

Działam według tradycji wielkich 
przodków, udzielając wiernemu, wele- 
cznemu, dzielnemu i wysoko rozwinię
temu narodowi zasłużonego zaufania 
p od csaa  odnawiania ważnych części na
szego mocno zbudowanego i w burzach 
wypróbowanego państwa.

Polecam panu niezwłocznie ogłosić 
to orędzie.

Główna kwatera, 7 kwietnia 191? r.
WILHELM I. R.

„Polska dla Polaków".
Edmund Privat, znany publicysta 

francuski, który od początku wojny 
nader żywo zajmuje się propagowaniem 
praw Polski do niezależnego bytu, a 
który niedawno bawił w Warszawie, 
ogłosił świeżo w Genewie nową publi
kację, poświęconą naszej sprawie p. t. 
„La Pologne attend" (Polska czeka).

Jest to zbiór luźnych artykułów o 
kwestji polskiej, drukowanych w prasie 
francuskiej i szwajcarskiej. Uderza w 
nieb przedewstystkiem tta in e  odczucie 
aspiracji polskich. Przez wszystkie ar-

K U R J I B  Z A G Ł E B l A i

tykuły przewija się ta jedna myśl zasa
dnicza, iż rozwiązaniem kwestji pol
skiej może być jedynie stworzenie nie
podległej Polski. „Jedynem wyjściem 
godoem fiuropy i Polski zarazem — 
pisze Privat — jest odbudowanie nie
podległego państwa. M ąt stanu, który 
się pierwszy tego zadania podejmie, 
znajdzie poparcie nie tylko u całego na
rodu polskiego, lscz także u wszystkich 
narodów, walczących za sprawę trwa
łego pokoju. Po za tą polityką niema 
dla Europy ani dla Polski'nic, jak tylko 
zamieszanie i rozbicie*. Na tej myśli 
oparł Privat cały swój pogląd na spra
wę polską.

Odbudowa niepodległej Polski jest 
jago zdaniem zasadniczym warunkiem 
trwałego pokoju. „Czyn ć ze sprawy 
polskiej wewnętrzną kwestję rosyjską, 
niemiecką czy austrjacką, jest 'zdradą 
wobec interesów Europv i prawa naro
dów i „utrwaleniem w Europie niemo- 
ralności międzynarodowej*. Załatwienie 
kwestji polskiej posiada pierwszorzędną 
doniosłość, ponieważ „przyszłość Euro
py w wielkiej mierze zależy od tego, 
co się po wojnie stanie z Polską",

Przeto Privat nawoływał rządy ko
alicji, aby we własnym interesie szcze 
rze zajęty się losem Polski ; domaga! 
się zbiorowej enuncjacji ententy, porę
czającej Polsce niepodległość, jsk to 
uczyniono wobec Belgji i Serbji. T«m 
zbiorowy akt dyplomatyczny entente 
uważał za konieczny, ponieważ obie
tnice i poręczenia samej Rosji nie po
siadają żadnej wartości. Wszakże Ro- 
aja tyle jut razy przyrzekała Polsce 
samorząd, tylekroć składała jak nsjso- 
lenniejsze obietnice, po to jeno, aby je 
potem łamać bez skrupułu. Nic też 
dziwnego, że Polacy, pouczeni wielu 
doświadczeniami, nie dali wiary mani
festowi w. ks. Mikołaja Mikołajewicza ; 
nie dali się złowić na obietnicę autono
mii, gdyż przykład Finlandji jest aż 
nadto wymownym dowodsm, co znaczy 
autonomja pod berłem carskiem, co 
znaczą rządy moskiewskie w okupowa
nej części Gtlicji — na co Privat pa
trzył własnemi oczyma — wykazały do
wodnie, jakbv w praktvee wyglądały 
przyrzeczenia Rosji. Jedynem więc 
rozwiązaniem kwestji polskiej może być 
jedynie utworzenie niepodległej Polski. 
„Pologne aux Polonais!" Polska dla 
Polaków i

W O J N A .
Komuni a! memiecii.
BERLIN. (BTW). U rzędow o do • 

aoszą  dnia 10 kw ietn ia  1917 roku.
W iehodfit Ur«R urcHę :

W śród um iarkow anej akcji arty
leryjsk iej i  n iew ielk ich  potyczek  na

dała 13 kwietnia 1917 rok*

przedpolach, położenie nie uległo 
zmianie. i/% a « h o d a l  te r« M  w a l k .

Grupa wojsk następcy tronu ks.
Ruprechta.

Bitwa pod Arras trwa w dal
szym ciągu. Po trwającej przez 
kilka dni akcji znacznych mas ar- 
tylerjl i miotaczy min, Anglicy zaa
takowali wczoraj zrana, po dopro
wadzenia ognia do najwyższego na
pięcia, nasze lińje na szerokości 20 
kim. W zaciętej walce udało się 
im wtargnąć w nasze stanowiska 
na drogach prowadzących do A* 
rras; nie udało się im przerwania 
frontu.

W zaciętym  oporze przeciw  s ile  
przew ażającej d w ie  z naszych  d y 
wizji poniosły  znaczne straty.

Na południow ym  w schodzie  od  
Ypres n asze  oddziały wtargnęły aż  
do trzeciej lio ji angielsk iej, w y sa 
dziły  w  p ow ietrze p om ieszczen ia  i 
w zię ły  okołe 50 jeńców , 7 karabi
nów  m aszynow ych i przyrządy do  
rzucaqia min.

Grupa w ojsk następcy tronu 
niem ieck iego.

A tak francuski pod A affau z (na 
północnym  w sch od zie  od So isson s)  
załam ał s ię  w  naszym  ogniu. 
W zdłuż A isn ev  i pod R eim s od p o 
łudnia w alka a ity lerji była  bardzo  
ożyw iona.

W Szam panji zachodniej po obu  
stronach P rosnes w  n atarciach  w y
w iad ow czych  w zięto 36 Francuzów  
do u iew oli

Grnpa w ojsk ks. A lbrechta.
N ie zdarzyło s ię  n ic w ażnego.

Pierw szy gen«vf»ł kw»J*rn»atrs 
v LUDENOORFF

Araaryki południowa j * o |« .
LIMA, 11 kw ietn ia , (B. T. W.). 

D zien n ik i om awiają p rzystąp ien ie  
K uby do wojny i postaw ę Panam y, 
co  razem  ze zn iszczen iem  brazylij
sk iego parow ca pow oduje A m erykę  
południow ą do p ow zięcia  rychłego  
w ob ec N iem iec form alnych posta
now ień.

SANTIAGO de CHILE 11 k w ie t
nia, (BTW .) Biuro R eutera donosi: 
Opinja publiczna zaniepokojona z  
pow odu zatop ienia statku brazylij
sk iego  „Tarana" i  z pow odu uchw a
ły K uby i postaw y Panamy. W ielu  
m yśli, źe także Chile zostan ie  sp o 
w odow ane do w ystąp ien ia  zbrojne
go p rzeciw  Niem com .

RIO JANEIRO, 11 kw ietn ia , (B. 
T.W.). A jencja H avas donosi: O 
pin ja publiczna i prasa żąda na
tychm iastow ego energicznego w ystą 
p ien ia  przeciw  N iem com . Prezydent
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oświadczył, źe będzie tylko tak dłu
go czekał aż nie nadejdzie wynik 
urzędowy śledztwa,. jak parowiec 
„Tarana został zatopiony.

AMSTERDAM, 11 kwietnia, (B. 
T.W.) Wedfug doniesień z Rio de 
Janetro minister brazylijski do 
spraw zagranicznych odmówił przy
jęcia posła niemieckiego i polecił, 
by przyg otowano okręt dla natych
miastowego odjazdu posła.

„B. Z. am Mittag" p isze  w  tej 
spraw ie, iż  jakkolw iek  dotychczas  
n ie  otrzym ano potw ierd zen ia  tej 
w iadom ości, to jednak szczegó ln ie  
ze  w zględu na za top ien ie  w  ostat
nich dniach parow ca brazylijsk iego  
zerw anie stosunków  Brazylji z N iem 
cam i leży  w  granicach m ożliw ości.

P ro |ik f finansovan ii wojny 
przez A ierykę.

WASZYNGTON, 11 kwietnia. Biu
ro Reutera donont; Przywódcy stron- 
nictw demokratycznych zamierzają w 
czwartek przedłożyć kongresowi pro
jekt wypuszczenia asygnacji akarbowych 
na sumę 5 miliardów dolarów. Podo
bno istnieje plan pożyczenia z tej su
my trzech miljardów koalicji, oraz uży
cia pozostałych dwóch miljsrdów na 
wydatki wojenne Ameryk’.

Rekwizycja p iro w c iw  
auslr.-fęgierskiek.

AM STERDAM , 11 kw ietn ia , (B. 
T.W .) Z N ow ego Jorku donoszą, iż  
w ład ze zarekw irow ały  w szy stk ie  
parow ce austrjacko w ęg iersk ie , znaj
dujące s ię  w  portach am erykańsk ich .

Miljoii żołnierzy ir iig u sk ie b  l a  
utrzymaniu Ameryki-

BERN, 11 kw ietn ia , (BTW.) P i
sm a fran cu sk ie  donoszą, ż e  prezy
dent W ilson zaaprobow ał projekt, 
na p od staw ie  którego aż do czasu  
w ystaw ien ia  jednego miljona w ła 
snej armji na teren ie  w alk  w  Eu 
ropie rząd am erykańsk i zobow iązu
je s ię  do utrzym ania i  pełnego u- 
zbrojenia jednego m iljona żo łn ierzy  
francuskich.

Entuzjazm w Stanach Zjednoczonych.
LONDYN, 11 kwietnia. (WAT.). Z 

Waszyngtonu donoszą do pism angiel
skich i francuskich, że w całych Sta
nach Zjednoczonych zapanował istny 
szał radości z pov.edu wypowiedzenia 
Niemcom wojny W Waszyngtonie, No
wym Jorku, Chicago i wszystkich in
nych wielkich miastach niema popróstu 
domu, w Którym nie byłaby wywieszo-

EXTERNUS

Csrgco PrwilsIlnlD
(Fakty z  n iedaw nej przeszłości).

XVIII,
Do jakiego stopnia Hurkowie byli 

pewni, źe po ich ustąpieniu nic się w 
dotychczasowym systemie nie zmieni, 
świadczy o tem następujący.dokument. 
Jest to odpis mowy pożegnalnej, wy
głoszonej, a raczej odczytanej przez 
Hurkę wobec zgromadzonych urzędni
ków kancelarji gubernatorskiej. Audy- 
torjum czynownicze doskonale wiedzia
ło, że wspomniany referat redagowała 
Marja Andrejewna. Oto jego brzmie
nie w dosłownym przekładzie:

Okoliczności wynikłe ze skutków 
mojej długotrwałej choroby, zniewo

liły mnie prosić monarchę o zwolnie
nie z tak odpowiedniego stanowiska, 
jakie przez lat 13 zajmowałem. Zanim 
się oficjalnie pożegnam z wami, pa
nowie, wezwałem was tutaj, jako naj
bliższych współpracowników dla po
ufnego pomówienia o przeszłości i 
przyszłości. Nad pierwszą nie będę 
się rozszerzał, ale chcę wam wyrazić 
taoją podziękę i wysokie uznanie, za 
pełną poświęcenia i zaparcia się pra-

] cę, w której widniał zawsze prawdzi
wie rosyjski i prawdziwie prawosławny 
działacz. Mniemam zresztą, że hiatorja 
odda nam kiedyś zasłużoną pochwałę, 
gdyż pracowaliśmy gorliwie. Co do 
pizyszłości, mogę was zapewnić pano
wie, źe wszslkie pogłoski o jakimś no
wym kursie, o zmianie systemu w tu
tejszym kraju, nie mają żadnej pod 
stawy i zrodzić się mogły tylko w gło
wach niepoprawnych polskich marzy
cieli, którym wierzy ulica. Tutaj nic 
się zmienić nie moźa, ponieważ byłoby 
więcej niż nierozsądkiem uczynić tyle 
kroków naprzód, aby się później w tył 
cofać. Następca mój, ktokolwiek nim 
będzie, poprowadzi dalej sprawę ro
syjską w kraju Przywiślańskim. A je
żeli tym następcą zostanie mój przy 
jściel i powinowaty gen.' adjutant hr, 
Szuwałow, wówczas ani jeden z was 
nie potrzebuje się obawiać o swoje 
stanowisko, bo hrabia mi przyrzekł 
cały personel kancelarji, bez żadnej 
zmiany utrzymać. Opuszczając ten 
kraj, jestem dumny i szczęśliwy, że 
doprowadziłem do skutku wielkie 
dzieło, w postaci założenia fundamen
tu pod wspaniały sobór na Saskim” 
placu. Świątynia ta umocni nasze 
stanowisko na tutejszych kresach, któ
re muszą być po wieczne czasy rosyj- 
skiemi, a przyszłym pokoleniom ta- 
świadczy o naszych trądach dla utrwa
lenia prawosławia wśród innowierczej |

ludności, która przecież kiedyś przejrzy 
prawdziwem światłem naszej wiary 
prawosławni j.

Przemówienie to mitno swego po- 
ufnego charakteru doszło i do wiado
mości społeczeństwa polskiego, gdyż 
kamaryla zamkowa z tryumfem je 
wszędzie kolportowała na dowód, że 
stanowisko jej zostaje i nadal utrwalo
ne. Tylko optymistyczni „ugodowcy" 
byli mocno niezadowoleni, źe ich lo
jalna „kołysanka" o nadejściu „nowego 
kursu" przy hr. Sznwałowie, co raz 
sceptycznie) była przez znękane, ale i 
czujne społeczeństwo, wysłuchiwana.

Przeciwstawiali oni temu sceptycy 
zmówi i krytysyzmowi narodu najroz
maitsze legendy i sensacyjne anegdoty 
o europejskim charakterze Szuwało- 
wów. Mówiono między innemi, że do
tychczasowy ambasador rosyjski w 
Berlinie, jako arystokrata i dyplomata, 
jest antytezą brutala«go żołdaka Hurki, 
a jako urodzony z matki Polski, żywi 
dla polskiego społeczeństwa najgorętsze 
sympatje. 0  pani zaś Szuwaiowowej 
puszczano w obieg wieści, że jako 
wytworna dama objawiała zawsze nie
kłamany swój wstręt dla osławionej 
carycy Prywiślinja, którą uważała za 
śmieszną parwenjuszkę, izolowaną naj
zupełniej od wyższego towarzystwa w 
Petersburgu, a tak słusznie piętnowaną 
przez nienawidzące ją całe społeczeń
stwo polskie.

Tymczasem fakty realne niebawem 
stwierdziły, że z warszawskiego Zamku 
królewskiego ustąpiła tylko jedna para 
małżonków Hurków, a miejsce jej za
jęła drugi para małżonków Szuwałowów.

Z ust cbojga przy każd«j sposobno
ści, można było słyszeć same pochwa
ły publicznie oddawane poprzednikom. 
Hr. Szuwałowowa zwiedzając, jako 
wice prezesa Czerwonego Krzyża, ba
rak szpitalny przy ul. Smolnej, ode
zwała się zupełnie nerjo:

Ca’ą duszą pragnę wstępować w 
ślady niezapomnianej poprzedniczki 
mojej Marji Andrejswny.

Brutalność, szorstkość i dzikość 
Hurków, były naturalniejsze, aniżeli 
uprzejmość, grzeczność i pozorna mię- 
kość Szuwałowów, bałamucąca krótko
widzów i słabe charaktery. Przecież 
hr. Szuwałow lubo w nprzejmej formie 
powiedział stanowczo do duchowień
stwa, przedstawicieli szlachty i kupie 
ctwa, że Warszawa j«st tekiem samem 
dobrem miastem carskiem i rosyjskiem, 
jak Twer, Saratów, Samara, lub Irkucki.

Kiedyindziej znów, podczas bankie? 
tu w klubie myśliwskim wyraźoie o- 
świadczył, źe nie pojmuje tych Pola-? 
ków, którzy się nie starają o rusyfika
cję swych rodzin, dla szczęścia przy
szłych pokoleń, tak, jak to już dawniej 
uczyniły inne plemiona,, wchodzące w 
skład wielkiej maiuazki—Rosji.

D, c. n.
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na chorągiew. Panie noszą na pier* 
aiach kokardki narodowe, dzieci i ucz
niowie udaią się do szkół, nioaąc w 
rąk u chorągiewki i śpiewając patrjoty- 
c io i pieśni.

Pomimo zakazu urządzania wielkich 
manifestacji publicznych w Bostonie, 
Filadelfii i Waszyngtonie olbrzymie tłu
my zgromadziły się na oznaczoną go
dziną i przechodziły wśród okrzyków 
na cześć rządu i Wilsona po przez 
główne ulice miasta. Do Waszyngton 
nu przybyło w ubiegły poniedziałek 
przeszło 50 tys. osób z różnych części 
Stanów Zjednoczonych i wyruszyło 
przed senat i przed biały pałac, gdzie 
miały miejsce główne maaifastacje.

P i l i  i i l8 o i  p rz a w o iii iz ą n  
Czirw ooigi I r z jż i .

BERN, 11 kwietnia. Żona Wilsona 
przyjęła ntt zaproszenie Czerwonego 
Krzvż« amerykańskiego główne prezy- 
djurn tegoż Towarzystwa.

Trzech synów ministra finansów 
zgłosiło się iako ochotnicy do marynar
ki amerykańskiej.

I r i s z t o v u i i  Riineów «  la a r y e i .
BERLIN, 11 kw ietn ia , (BTW.) 

Podług tu tejszych  dzienników  po
rannych  nadeszły  n iepo tw ierdzone 
w ieśc i o aresz tow an iach  Niemców 
w A m eryce. „Lokat Anz." donosi, 
że około 200 Niem ców usiłow ało tu 
ne l kolejow y w P ittsburgu  w ysadzić 
w pow ietrze  i  że  tu  doszło do „m a
łej bitw y".

neutralność H iszp iiIL
MADRYT, U  kw ietn ia, (BTW.) 

O rgan  urzędow y ogłasza n e u tra l
ność  H iszpanji w  za targu  n iem ie- 
cko-am erykańsk im ,

Ustąpienie austriacko -  węgierskiigo 
ministra wolny.

BERLIN, 11 kw ietn ia , (BTW.) 
J a k  donosi „Lokalanzeiger" z w ia
rygodnego źródła, cesarz  i k ró l K a
ro l zgodził się  ła skaw ie  na  uw ol
n ien ie  m in istra  wojny, b a ro n a  y. 
K rebatina . m iannjąc go jednocześ
n ie  kom endantem  arm ji. M ianow a
n ie  to dow odzi, że ▼. K robatin , z a 
rów no teraz, jak  i przedtem , cieszy 
s ię  zaufaniem  cesarza  i k ró la  
K arola.

Obawy i i8 ] w  o M o g r ó d .
SZTOKHOLM, 11 kw ietn ia , (B. 

T.W .) W p rasie  postępow ej ro sy j
sk ie j coraz częściej i w yraźniej d a 
je  zauw ażyć się  obaw a o los sto li
cy. C oraz w iększa część  k o resp o n 
den tów  w ojennych rosy jsk ich  sk ła 
n ia  się  bow iem  do zdan ia , że w 
najb liższych  już m oże czasach  sp o 
d z iew ać  się w ypada generalnej o- 
fensyw y niem ieckiej pod  Rygą i w 
k ie ru n k u  na  Piotrogród- W  R osji 
w n iosku ją  ta k  z tego, że  N iem cy 
jedyn ie  w tym celu  sk ró c ili fron t 
n a  zachodzie, by uzyskać now e siły 
o fensyw ne i m ódz zw rócić się  z c a 
łą  siłą  przeciw ko R osji w chw ili, 
gdy  Anglicy zm uszeni są  do now e
go przygotow ania opróżnionego przez 
N iem ców  te ry to rjum  i gdy w  arm ji 
ro sy jsk ie j n ie  przyw rócono jeszcze 
dyscypliny. Z daniem  „Nowej W rem .“ 
N iem cy bardzo  dob rze  w ybra li so 
b ie  obecny m om ent, w obec czego 
trze b a  cały k ra j rosy jsk i jak  na jp o 
w ażniej naw oływ ać do najw iększej 
ostrożności.

Monopol zbożowy w Rosji.
AMSTERDAM, l l  kwietnie. Agen

cja H it m » donosi z Piotrogrodu pod 
datą 9 kw ietnia: Mmiuter rolnictwa 
przedstawił członkom Dumy zasady 
projektu prawa o zmonopolizowanie 
handlu zbożem. Po krótkich rozpra
wach projekt ministra został przyjęty 
jednogłośnie.

Sprawa wolności ciiśiln.
ZURYCH, 11 kwietnia-. Prasa pa

ryska donosi z Piotrogrodu, że minister

spraw zagranicznych, Milukow, oświad 
czył dziennikarzom, iż Rosja zapytała 
Turcję warunkowo i baz zobowiązania 
e sprawę wolności cieśnin i Armenię.

Cif z rośziią w tirtwj?
SZTOKHOLM, 11 kwietnia. Wedla 

doniesień dzienników rosyjskich car i 
carowa będą w aajbliźszych dniach 
przewiezieni do twierdzy Petropawło- 
skiej, gdzie mają być internowani. Tak
że wielka księżna Marja Pawłdwna ma
tka w. ka. Cyryla i Borysa, będzie tam 
nmieszczoną.

Ś s lir t  lis. Frfśarrks Karola-
BERN, 11 kwietnia.^ Stan zdrowia 

ks. Fryderyka K arola.— jak donosiły 
ostatnie wiadomości poprawił się w 
pocieszającym stopniu — tak iż zamy 
ślano już o przeniesieniu go do dalej 
położonego szpitala. Pomimo to, od 
króla hiszpańskiego, który się cały czas 
w szczególny sposób zajmował rannym, 
pośrednicząc w przesyłaniu o nim wia 
domości — przyszła depesza, że książę 
Fryderyk zmarł skutkiem wewnętrzne
go krwotoku. Prasa niemiecka poświę
ciła zmarłemu symboliczne wspomnienie 
pośmiertne.

Z T p c z a s f iw e j Rady Siani).
(KOMUNIKAT XV).

c) Departament, sprawiedliwości w 
ciągu 2 miesięcy swego istnienia opra
cował .Przepisy tymczasowe o urzą
dzeniu sądownictwa wj)Królestwie Pol
akiem", .Przepisy t mczasowe o sto
sunku wzijemcym władz i urzędów 
króleweko-poltkich i okupacyjnych". 
.Przepisy tymczasowa o właściwości 
sądów w Królestwie Polakiem" oraz 
.Uwagi wyjaśniające”, które zostały 
przyjęte przez plenum Rady Staau i 
złożone władzom okupacujnym. Dalej 
opracowano projekt dyslokacji sądów 
przyszłego sądownictwa w Królestwie 
Polakiem, przesłano władsom okupa- 
cuinym kwastjonarjusz, dotyczący dzia 
łalności i personelu dzisiejszego sądo 
w obu'okupacjach, oraz przedsięwzięto 
ankietę, w celu ułożenia całkowitego 
składu osobistego prawnictwa w Kró
lestwie Polskiero, wreszin ustanowiono 
trzy stałe referaty: lj organizacyjny 
— calu przygotowania organizacji przy
szłego sądownictwa* 2) referat prawa i 
procedury karnej, 3) referat prawa cy
wilnego dla opracowania ustaw i pro 
jektów w tym zakresie.

Przy 2 i 3 referencie ustanowiono 
taż specjalna komisje, a mianowicie: 
prawa karnego w składzie pp. Broni
sława Sobolewskiego, Emila Stanisława 
Rappaporta, Aleksandra Mogilnickiego, 
Nikodema Likiecta i Henryka Ettings- 
ra i prawa crwilnego w osobach pp.: 
Jana Jakóba Litauera, Stanisława Ca* 
ra, Jakóba Glassa, Stanisława Goldste- 
ateina, Bolesława Poboreckiego { Bole
sława Rctwandą,

4. Polecono departamentowi! go
spodarstwa społecznego złożyć władzom 
okupacyjnym memorjał w sprewie zgło
szeń o prawo poszukiwań górniczych.

5. Powierzono marszałkowi koron
nemu i dyrektorowi gospodarstwa spo
łecznego interwencję w kwestji obni
żenia w okupacji niemieckiej norm 
mąki i cbleba.

Następnie wysłuchano sprawozdań 
z posiedzeń komisji wojskowej w refe
racie bryg. Piłsudskiego.

Wreszcie sekretarz odczyta) spis in- 
stutucji, oraz osób, które nadesłały ad 
resy powitalne do Tymczasowej Rady 
Stanu.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

Z lila u  Izlii.
S  f e s a e w s a

& » . 1 2 łV .

W wazpej sprawie.
Sprawa wyborów w mieście na- 

ezem utknęła na martwym punkcie. 
Podczas kiedy wszystkie inne miasta 
w jednej i drugiej okupacji mają już 
rady miejskie z wyboru, Sosnowiec ma 
jeszcze starą korporację radnych z 
mianowania, nie odbywającą posiedzeń, 
nie wiedząca wiele, co i jak się robi w 
gospodarce miejskiej, jak się szafuje 
groszem publicznym itp. Rządzi po 
dawnemu zarząd miasta z p. nadbur- 
mistrzem na csele.

Sprawa staje się tern poważniejszą, 
iż w bieżącym miesiącu ma być w szę
dzie uchwalonym budżet miejski na 
rok bieżący i możemy być świadkami 
takiego dziwolągu, że budżet będzie1 
uchwalonym przez obecny zarząd 
miejski i aprobowany przez niewiele 
majacą do gadania obecną radę miej
ską. W jakiem położeniu znajdzie się 
przyszła rada miejska z wyborów wo
bec tej uchwały — łatwo przewidzieć, 
Należałoby zatem przynajmniej uchwa
lić tylko prowizorjum budżetowe, zo
stawiając sprawę do rozstrzygnięcia 
przyszłej radzie miejskiej z wyborów.

Pomijając w tej chwili różne pogło
ski powtarzane na misście, a dotyczące 
opóźnienia wyborów,uważamy,że główną 
winę w tym wypadku ponosi p. Komi
sarz Wyborczy, od którego zależy ogło
szenie nowego okresu wyborczego. 
Dla uprzytomnienia przypominamy kilka 
szczegółów. Na skutek ogłoszonego 
przez Komisarza Wyborczego, p. 
Gayczska regulaminu, że .wniosek wy
borczy do każdej kurji musi być opa
trzony 30 podpisami, polskie Komitety 
Wyborcze wniosły protest w odniesie
niu do kurji II, gdzie wszystkiego było 
zapisanych zaledwiełOO wyborców i.gdzia 
niesprawiedliwością byłoby stosować 
ów przepis Wystosowano memorjał do 
Warszawy, do władz naczelnych i sku
tek był taki, że do wystawienia listy 
kandydatów z kurji II wystarczało tylko 
5 podpisów.

Blok polski, który się zawiązał 
był w owym czasie, w ogłoszonym te r
minie listy nie zgłosi). Złożono wnio
ski wyborcze tylko w kurji VI, która 
blokiem nie była objęta, oraz w kurji 
II jedną listę, która była podobno wła
ściwą przyczyną takiego opóźnienia 
wyborów.

W rezultacie Komisarz Wyborczy, 
zamiast ogłosić nowy okres wyborczy, 
najspokojniej przechodzi sobie nad 
sprawą wyborów do porządku dzien
nego.

Na nic nie zdają się energiczne za
biegi członków Wydziału Wyborczego, 
Zwołane ostatnio na skutek wniosku 6 
członków Wydziału, zebranie, odbyło 
się bez... Komisarza, p. Gayczaka, któ
ry na nie przyszedł. Przewodniczył za
stępca p. Borowski. Wydział zabiega 
gorliwie, aby okres wyborczy był co- 
rychlej ogłoszonym. A w tym samym 
kierunku dokłada wszystkich starań

Komisja Bloku Polskiego. Należy ocze
kiwać, że władze wyższe w Warszawie 
zechcą wglądnąć w tę sprawę i wybo
ry w Sosnowcu vę  odbędą.

— K om isja zasiew ów . Przyjmują
zapisy na nasiona S t .  S o s n o w i e c :  
pp. Jędrusik—Wiejska 21, Zdebich — 
Przejazd i .  S i e 1 c e: pp. Rolbiecki— 
kop. Renard, Sdusrek — kop. Renard. 
P o g o ń :  pp. Czł Goebel, apteka, ulica 
Nowopogońska. Ś r ó d m i e ś c i e :  p. 
K. Strzelecki—Policyjna 8. D ę b o w a  
G ó r a :  pp. A. Michael—Dębowa Góra, 
L. Szyszka—Renard 19 (Berkowicza)..

— Zjazd techników . Dziś rozpo
czął się w Warszawie zjazd techników 
z całego Królestwa Polskiego. Zjazd 
potrwa trzy dni.

— Z 8 klasow ej W yższej Szkoły 
R ealne! im  Staszyca. Wylew rzeki 
nie uczynił poważniejszych uszkodzeń 
i szkoła znajduje się już w takim sta
nie, że lekcje bez przeszkód będą się 
mogły rozpocząć w oznaczonym termi
nie t j. w poniedziałek dn. 16 b. m.

— O bchód 3-go M aja. Otrzymali
śmy komunikat następującej tre śc i: 
,14 b. m. w sobotę o godzinie 7 i pół 
wiecz. w sali I kasy pożyczkowej na 
ul, Małachowskiego Nr. 11 odbędzie się 
zebranie organizacyjne w celu omówie
nia sprawy obchodu narodowego 3- go 
Maje, na które zaprasza się o liczne 
przybycie. Osobiste zaproszenia nie 
będą wysyłane. Podpisano: Wiecsorek, 
Deitirejińshi, dr. Zieleniewski, 8. Dokree- 
niecki,

— Książnica im. Henryka Sien
kiewicza (Czytelnia I P. M. S. Staro- 
■osnowiecka 2). Wypożyczalnia książek 
otwarta w poniedziałki, wtorki, czwar
tki i piątki od 4 i pól do 7 i pól w., 
we środy od 10 do 12 godz. po poł. 
Czytelnia pism i książek (na miejscu) 
otwarta codziennie (z wyjątkiem świąt 
i niedziel) od 6 do 8 g. wiecz. Nowo
ści sprowadzone w dużej ilości.

— C iągnienie lo te rji trzeciej klasy 
R. G. O. odbędzie się w Warszawie 
doia 16 i 17 kwietnia r. b. Bilety na
leży wykupić u kolektorów do dnia 11 
b. m. włącznie. Wobec ogromnego po
wodzenia, jakiem cieszy się loterja, 
liczba losów ma być w przyszłości po
większona.

— Z teatru . W niedzielę dnia 15 
kwietnia odegrają artyści dram. pod 
kisr. J. Walewskiego w teatrze zimo
wym dwa przedstawienia. Popołudniu 
danym będzie głośny , Szpieg Napoleo
na” po cenach najniższych od rubla 
do 10 kop., a wieczorem ostatnia no
wość teatrów warszawskich: Polako
żercy. Sztuka ta osnuta na tle poli
tycznych strajków w Warszawie i taj
nej wolnościowej walki z ochraną ro
syjską pełna jest wstrząsających mo
mentów dramatycznych. Rolę pułko
wnika żandarmów odegra p. Paćhelski, 
porucznika Riepina p. Walewski, dy
rektora fabryki Kipmana p. Gloger, 
majstrów fabrycznych pp, Tularski i 
Gucze. Role kobiece spoczywają w 
rękach pań: Mrozowickiej, Walewskiej 
i Rowalskiej. Pp.: Orliński, Godycki i 
Pilch otworzą członków ochrany war
szawskiej. W akcie drugim w fabryce 
braci Kipmanów wystąpi ńa scenie kil
kudziesięciu artystów w roli robotni
ków febrycznych. Próby pod kier. p. 
Walewskiego dobiegają końca. Bilety 
na oba te przedstawienia nabywać 
można wcześniej w cukierni W-go 
Ciechanowskiego.

— S pekulacja w kantorach wymia
ny pieniędzy jest uprawiana w dalszym 
ciągu. Za marki kantory dają po 40 
kop., za bony rublowe po 89 kop. mo
netą rosyjską. Pod tym względem mię
dzy spekulantami żydowskimi a polski
mi panuje wzruszająca wprost solidar
ność. Należałoby stanowczo te gniazda 
oszustwa i wyzysku, robiące na nieu
czciwym kurta żu świetne interesy, raz 
na zawsze—zamknąć.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z godnie z § 7 P rogram u organizacji K orpitetu opieki nad  dziećm i w D ąbrow ie, Rada 
K om itetu ma zaszczyt p rosić W. Panów  C złonków  K om itetu  o przybycie na zw yczajne 
ogólne zebran ie , m ające się odbyć w dniu 15 kw ietn ia  1917 roku  o godzinie 3-ej po 
południu w gmachu R esursy w D ąbrow ie. Zw oływ ane zebran ie  będzie praw om ocne 
niezależnie ęd  liczby przybyłych na nie członków.
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Widok stolicy Polski — Warszawy.

W głąbi jedyny widoczny w mieście ślad panowania rosyjskiego —  
słynny sobór prawosławny, obecnie zamieniony na kościółgarnizonowy.

— Dlaczego taka różnica? Trzy | 
fantowy bochenek chleba razowego, 
apraedawanego w ograniczonej ilości 
za okazaniem  legitymacji, koaztuje w 
•klepach Komisji Żywnościowej 26 kop. 
Ten aam bochenek chleba na mieście 
koaztuje a t... 1 rb. 50 kop.l

— Mleko. Kw arta mleka kosztuje 
obecnie 45—50 kop. Zaznaczyć ̂  nale- 
Zy, Ze pomimo tak  wygórowanej ceny 
mleko bywa zwykle przez baby-oazuat- 
ki fałazowane za pomocą dolewania 
wody.

— O fiara . P. W. Ciechanowski; 
właściciel cukierni W arszawskiej zło
żył rb. 50, dla najbiedniejszych, do 
uznania naszej redakcji.

Ze spraw robotniczych.
W dnin 9 z. m. Polski Związek Za* 

wodowy Robotników Przemysłu Żelaz
nego w imienia robotników fabryki Fi- 
tzner i Gam per wystąpił z żądaniami o 
przyznanie im dodatku drożyźnianego 
do zwykłych zarobków.

Dodatek ów zoatał przyznanym  w 
wysokości 5 mk. na robotnika pracują
cego w fabryce i 3 mk. na członka 
rodziny. Żądanie mówiło o 5 rb. na 
robotnika i 3 rb. członka na rodziny. 
D odatek robotnicy przyjęli, choć nie 
uwzględnia w zupełności ich Żą
dań.

Dnia 1 kwietnia Polskie Związki Za
wodowe: górniczy, żelazny i elek tro
m onterów wystąpiły w imieniu robotn i
ków kopalń: .S a tu rn ',  .C ze ladź* ,. W i
ktor", .Jow isz", .G rodziec" i „Marja" 
w G rodźcu z następującemi żądaniam i

PoniewaZ produkty pierwszej po
trzeby niezm iernie podrożały, przez co 
wydatki robotnika.bardzo wzrosły, a zu
pełny brak tłuszczów wycieńczył rzesze 
robotnicze, przeto zwracam y się do W. 
Panów za pośrednictwem  naszych zw ią
zków Zawodowych o przyznanie nam 
poniższych żąd ań :

1) W prow adzenie w górnictwie wo- 
góle ośmiogodzinnego dnia roboczego.

2) Podniesienia płacy o 30 proc. dla 
zarabiających do 2 ,f0  rb. i 20 procent 
d l a ' zarabiających ponad 2,50 rubli 
dziennie.

3) Najniższa płaca dla robotników 
m ężczyzn 1,50 rb., a dla kobiet 1,00 
rub. dziennie i do tego ogólne p o d 
wyżki.

Dla górników, wszelkiego rodzaju 
rzemieślników minimalna płaca dzienna 
dzienna (łonowa) 2,50 dop.

4) Dla górników przy budowie 
drzewem  pomocnem, na wfyższych po
kładach po 40, a na niższych po 30 
kop. od sztuki.

Kino-Oaza

5) W dzierki płacić jak dawniej po 
32 rb.

6) Chorym robotnikom powinny być 
wypłacane wszelkiego rodzaju dodatki 
głodowe, drożyźniane, wojenne i t. p, 
w tym rozm iarze, jak pracującym.

7) Każda, godzina pracy nadetato- 
wa powinna być płaconą w dzień ro
boczy o 50 proc., a w dzisń świątecz

n y  o 100 proc. drożej od cen mini
malnych.

8) W ypłaty winny być dokonywane 
w walucie rosyjskiej, o ile w m arkach 
to po kursie w stosunku do rubla, jaki 
jest w danym czasie w handln.

9) Przed każdą wypłatą Zarząd 
kopalni wspólnie z delegatami od robo
tników tejże kopalni, a wskazanemi 
przez Związki, ustalają kurs marki w e
dług kursu handlowego, poczem doko
nywają się wypłaty.

JO) Przyjmowanie do kopaiń ludzi 
powinny się odbywać tylko za pośred
nictwem Związków Zawodowych.

11) Na odpowiedź czekamy do dn. 
15 kwietnia r. b.

Z  B ą d z i ą * .
-f  Biuro rejestracji strat wojen* 

nych otw arte jest ~z dn. 3 b. m. w lo 
kalu Rady Opiekuńczej, przy ul. Są
cze wskiego. ' Rejestrowane są straty  
pośrednie i bezpośrednie miejskie, p o 
niesione prze przez nieruchomość, p rze
mysł, handel, straty  kolejowe, taryfowe 
i pocztowe. Godziny przyjęś od 9— 12 
i od 3 do 6-ej, prócz niedziel i świąt. 
Przewodniczącym  Komisji Rejestracji 
S tra t W ojennych na Będzin jest p. No- 
blin. Sekretarzem  delegowany w tym 
celu z ^W arszaw y z ram ienia Rady 
Głównej Opiekuńczej, p. W. N ow ako
wski.

4- Rezurekcja w kościele tutejszym 
odbyła się o godzinie 6 rano. Kościół 
był przepełniony pobożnymi. Przedo 
stać się do kościoła na sumę podczas 
obydwóch dni św iątecznych było nie 
podobieństwem, tak, iż wiele osób mu
siało modlić się pod świątynią.

+  Echa świąt. Przyjazd osób z a 
równo z zagranicy jak i innych miej 
scowości na święta był duży. Space 
ru jący pomimo chłodnej pory szczelnie 
zapełniali chodniki ulicy Słowiańskiej, 
k tóra utartym  zwyczajem służy jako 
miejsce przechadzek w braku innego 
odpowiedniejszego.

-+• Bilon prywatny. Z powodu b ra 
ku zdawkowej monety wiele sklepów, 
restauracji i cukierni wypuściło swó 
bilon, który wywołuje liczne nieporozu
mienia i zatargi, z powodu odmowy 
przyjmowania.Kłótnie miedzy klijentelą,a 
kupcem są na porządku dziennym.

Podrabianie tych papierków przez „a- 
matorów* nie jest też wykluczone.

+  Piekarnie. Będzin posiad* za
ledwie jedną piekarnię polską. Reszta 
piekarń jest w rękach żydów, 
którzy z powodu swoich świąt do nie
dzieli pieczywa nie wypiekają. Chleba 
przeto brak.

+  Kartofle. O d paru dni komite
ty żywnościowe rozpoczęły sprzedaż 
kartofli. Kartofle w niezłym gatunku, 
sprzedaw ane są po kop. 3 za funt i 
wydawane w porcjach dwutygodniowych 
po dziewięć funtów na osobę.

-j- Rozporządzenie. M agistrat wy
dał rozporządzenie Komitetom żywno
ściowym, aby za wszelkie artykuły by
ła pobierana od klijenteli opłata w m ar
kach i zażądał przedstaw ienia sobie 
cenników dla zatw ierdzenia. Przy za 
płacie m onetą rosyjską, winna być ona 
liczoną podług kursu urzędowego to 
jest po 46,3 kop. za markę. Treść te 
go rozporządzenia daje rękojmię, iż 
nareszcie będzie można aabywać a rty 
kuły spożywcze w naszych instytucjach 
społecznych po dostępnych cenach.

Wieści ie  stolicy
□  Warszawa w cyfrach. Biule

tyn tygodniowy W ydziału statystyczne
go stw ierdza, iż w okresie tygedniowym 
od 11 do 17 m arca ruch w mieście 
przedstawiał- się, jak następuje: Aktów

urodzinach dzieci chrześcijańskich 
sporządzono 144, dzieci żydowskich 
184, aktów ślubnych chrześcijańskich 
sporządzono 2, żydowskich 25. Na 
cm entsrzach chrzcścijhńskich pochowa
no 678 osób. Przejechało 2,209 osób, 
wyjechało 2,430. Liczba ogólna cho
rych na początku tygodnia wynosiła 
4,883, w końcu tygodaia 5 405. Na 
targ miejski przypędzono 1,248 sztuk 
bydła, w tern koni 506. Z tanich 
kuchni wydano obiadów 667,629.

□  Szwedzi w W a rsz a w ie . U w a
gę przechodniów zwracali od kilku dni 
oficerowie w um undurowaniu dotąd 
nieznanym. Byli to — według ,D . W. 
Ztng" — oficerowie szwedzcy i leka 
rze wojskowi, przybyli z wschodniego 
frontu. Zwiedzili oni uniwersytet, cy
tadele, lazarety i rożne instytucje 
miejskie.

Kurt społeczny d li robotników.
Stow arzyszenie Robotników C hrze

ścijańskich w W arszawie zorganizow a
ło trzym iesięczny kurs społeczny dla 
robotników, członków stowarzyszenia. 
Kurs ten ma na celu wyszkolenie in 
struktorów dla organizacji robotniczych, 
kierowników związków zawodowych i 
wogóle wyrobienie społeczne robotni
ków. „Głównym kierownikiem kursu: 
który odbywa się pod patronatem  ks. 
prałata M. Godlewskiego, jest ks. dr. 
H. Hilchen, sekretarz generalny Sto
w arzyszenia Robotników Chrześcijań
skich. Do wykładów zaproszono kilka 
wybitniejszych sit społecznych i nau
kowych z pośród młodszej generacji 
duchowieństwa, kilku wybitnych dzia 
łączy z sfer inteligencji i kilku działa
czy z sfer robotniczycn. Program 
kursów obejmuje nauki ekonomiczne, 
socjslne, kulturalne i społeczne ujęte 
w pewną całość, dostępną dla nie posia 
dających większego przygotowani* 
szkolnego. Znajomość tych rzeczy jest

niezbędną dla każdego działacza ro 
botniczego, Który chce świadomie i sa
modzielnie orjentować się w życiu 
społecznem i celowo pracoweć w ro 
botniczych oiganizach zawodowych. 
K urs ten j*st u nas pierwazem tego 
rodzaju przedsięwzięciem i bezwątpi*- 
nia przyniesie dla naszego ruchu ro 
botniczego wieUie korzyści. Jedną 
bowiem z największych bolączek tego 
ruchu jest brak śród robotników ludzi 
wyszkolonych technicznie do pracy 
społecznej i życia- orgapizacyjnego. 
Oddaje to cały nasz ruch roboczy w 
ręce jednostek z poza sfery robotni
czej. którzy przez nieznajomość życia 
i potrzeb robotnika, lub przez doktry
nerstwo partyjne sprow adzają go na 
manowce waśni partyjnych i szkodli
wych eksperym entów.

1 różnych stron.
X  12 miljonów Niemców w Ame

ryce. „Daily Mail" oblicza Niemców, 
mieszkających w Stanach Ziednoczo- 
nycb na 12 miljonów. Z nieb wiernych 
dawnej ojczyźnie zostało półtora milio
na. Z tych około 50.000 w ydarzenia 
sm^siły do starania się o  obywatelstwo 
am erykańskie, ale połowa (owego pół
tora miljona) ulega obowiązkowi niemie
ckiej służby wojskowej,.a znaczna część 
należy naw et ^do rezerw  niemieckich. 
Na naradzie ministrów rozważano spra
wę internowania icb, ale m in is t r o w ie  
p r z y s z l i  do wniosku, że taicie w y r w a 
n ie  x  ło n a  narodu a m c r y k t ń s k i e g o  około 
m il jo n a  ludzi m u g łe b y  m ie ć  s z k o d l iw e  
skutki.

O F I A R Y
Id ward flnla iło iy ł na Polską Macierz Szkol

ną rb. 1. Bezimiennie na weteranów 1863 rb. 2.

D o sp rz e d a n ia
2 row ery  męski i dam ski zupełnie now e. W ia
domość: w „Kurjerze*.______________ 687-1-2

K upię
stó ł b iurow y. W iadom ość: O ddział Związku
S to w S J p o ż j u k M a r j a c k a l ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  685-5-1

/ . g u b i o n o
św iadectw a Stanisław a W ójcika v. przez
Cech rzeźników  w S :sn o w cu . Uprasza się 
zw rócić do „K urjera*. 086-1-3

P o trzeb n y
pom ocnik ogrodniczy. T. K aszyński Zawiercie 
ul. Senatorska 67 na A rgentynie. 635-7-j

Zgubiono
w kinem atografie .Zacisze* dnia 9 o godzinie 3 
po połud. portfel z pieniędzm i, notatkam i oraz 
2-ma ćw iartkam i lo terji R. G . O. II klasy. U- 
czciwego znalazcę upraszam  o zw rot do A dm i
n is trac ji „K urjera Zagłębia* pod  lit. S. B. za 
w ynagrodzeniem  w ynoszącem  połowę zaw arto
ści pugilaresu.     681 _

K oń roboczy
do sprzedania. W iadom ość: Sosnow iec, ul. 
S ław kow ska 5. JC o £ ste i_ o d _ n _ d o _ 2 ^  676-1-y

W Ę G I E L  sis
Je s t do sprzedania lub do w ydzierża
wienia ca terenie okupacji niemieckiej 
blizko kolei mała koncesja (7 morgów) 
na eksploatację węgla. W iadomość w 

Administracji „Kurjera Zagłębia".

Potrzebna
PIELĘGNIARKA

zaraz
S z p ita l , u lica  S ie le c k a .

A A  ^  b u ra k ó w  p a s te w n y c h i  cukrowych..
« | A a | a  A a a r a  a  a  o raz  S E R A D ^ l LI  po leca

1« 251  Gil i i .  w 2 l  ZT W 1 USZYlSKI w ZAWIERCIU.
S w M I S r S w S w l S  W  N 9  H w  V V  w sklepi* przy nl. Kościelnej d. St. Biinik. 
W  D rzew ka ow ocow e i krzew y w zakładzie przy ul. Senatorskiej 67 na A rgentynie.

O d 10 k w ie tn ia  TYLKO 4-ry DNI !

W syberyjskich katorgach
D ram at w 6 częściach , z głośnej am erykańskiej serji „W orld*.

W strząsająca treść  tego dram atu  zaczerpn iętą  została  ze sm utnych dziejów  Syberji i tragicznego życia zesłańców.
1) Mihiiiści przy robscis. 2) W kleszczach naczelnika śandarmerji.3) „Btapem* na 8ybir. 4) Ludzie i szakale. 5) Męczennicy. 6) Ucieczka z katorgi i krwawy pościg.

________   Szczegóły w  afiszach i w programach. _________________________________

ataiay JOZEF ubKOLSKi W*•»»** aNTOMI MAZURKIEWICZ Dk-ofctrak „KURJERA..ZAGŁĘBIA" **. Dęblińską Nr. 1.
Za M iw śln im  C uro rt HltaimkijJ


